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Depesza Komitetu Centralnego PZPR 
i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

do Komitetu Centralnego KPZR 
i Rady Ministrów ZSRR

Komunikat Rządu ZSRR
t  chorobie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

i Sekretarza Komitetu Centralnego KPZR
JÓZEFA STALINA

Do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
Do Rady Ministrów Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich

Moskwa —  Kreml

W imieniu Komitetu Cen

Ciężką chorobę kochane- 
go gorąco Wodza i Nau- 
cżyciela wszystkich ludzi 
pracy, odczuwają iako nie­
szczęście postępowi ludzie 
na całym świecie.

Nasza partia i naród poi*
. . .  , ski w tych trudnych dniachtralnego, w imieniu narodu . , . t

polskiego, wstrząśniętego Ca,ym. f e™ m . P0* * ! 1.. , . . uczucia ludzi radzieckich i
jeszcze 
wraz z nimi

silniejdo głębi wiadomością 
ciężkiej chorobie towarzy­
sza Stalina, z całego serca , ,  . . ,. „  _  , , . oddaniu dla wielkiego na-zyczymy poprawy w stanie „  . . , *

łączy się 
miłości i

Jego zdrowia szego Przyjaciela • 
rzysza Stalina.

- towa-

W imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze] 

i Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
* (—) BOLESŁAW BIERUT

MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłosiła na­
stępujący komunikat rządowy o chorobie Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR i Sekretarza 
Komitetu Centralnego KPZR, towarzysza Józefa 
Stalina. A

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR do­
noszą o nieszczęściu, jakie spotkało naszą partię 
i nasz naród, — o ciężkiej chorobie towarzysza 
J. W. Stalina.

*
W  nocy na 2 marca nastąpił u towarzysza 

Stalina, gdy^znajdował się w Moskwie w swym 
mieszkaniu, wylew krwi do mózgu, który objął 
ważne dla życia części mózgu. Towarzysz Stalin 
stracił przytomność. Rozwinęło się porażenie pra­
wej ręki i nogi. Nastąpiła utrata mowy. Pojawiły 
się ciężkie zaburzenia działalności serca i  od­
dechu.

Do leczenia towarzysza Stalina wezwane za­
stały najlepsze siły lekarskie: internista profesor 
P. E. Łukomski; rzeczywiści członkowie Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR: neurolog profesor 
N. W. Konowałów, internista profesor A. L. Mias- 
nikow, internista profesor E. M. Tarejew; neuro­
log profesor I. N. Filimonowj /teurolog profesor 
R. A. Tkaczew; neurolog profesor I. S. Głazunow; 
internista docent W. I. Iwanow - Nieznamow. Le­
czeniem towarzysza Stalina kierują minister 
ochrony zdrowia ZSRR tow. A. F. Tretiakow i szef 

KOMITET CENTRALNY KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

3 marca 1953 r.

Zarządu Leczniczo - Sanitarnego Kremla tow. 
I. I. Kuperin.

Nad leczeniem towarzysza Stalina czuwają 
stale Komitet Centralny KPZR i Rząd Radziecki.

Z uwagi na ciężki stan zdrowia towarzysza 
Stalina Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów 
ZSRR uznały za konieczne zarządzić z dniem dzi­
siejszym publikowanie biuletynów lekarskich o 
stanie zdrowia Józefa Stalina.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i Rada Ministrów ZSRR, 
zarówno jak i cała nasza partia, cały nasz naród 
radziecki, uświadamiają sobie w całej pełni zna­
czenie tego faktu, że ciężka choroba towarzysza 
Stalina spowoduje, iż przez okres mniej lub bar­
dziej długotrwały nie będzie on mógł brać udziału 
w pracy kierowniczej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów z całą 
powagą uwzględniają w kierowaniu partią i kra­
jem wszystkie okoliczności związane z czaso­
wym odejściem towarzysza Stalina od kierowni­
czej działalności państwowej i partyjnej.

Komitet Centralny i Rada Ministrów wyrażają 
przekonanie, że partia nasza i cały naród radziecki 
■wykażą w tych ciężkich dniach największą jed­
ność i zwartość, hart ducha i czujność, zdwoją 
energię w budowie komunizmu w naszym kraju, 
jeszcze bardziej skupią się wokół Komitetu Cen­
tralnego Partii Komunistycznej i Rządu Związku 
Radzieckiego.

RADA MINISTRÓW ZSRR

B I U L E T Y N
o stanie  z d r o w ia  Józefa  S ta l ina

- 4 marca 1953 roku o godzinie 225
MOSKWA PAP. Agencja TASS ogłosiła na­

stępujący biuletyn o stanie zdrowia Józefa Stalina 
w dniu 4 marca 1953 r. godz. 2 czasu moskiew­
skiego:

W nocy na 2 marca 1953 r."u J. W. Stalina na­
stąpił nagły wylew krwi do mózgu, który objął 
ważne dla życia części mózgu, wskutek czego na­
stąpiło porażenie prawej nogi i prawej ręki połą-; 
czone z utratą przytomności i mowy. 2 i 3 marca 
dokonano odpowiednich zabiegów leczniczych 
zmiei&ających do poprawy zakłóconych funkcji 
oddechu i obiegu krwi, które na razie nie przynio­
sły istotnego przełomu w przebiegu choroby. 
O 2-ej w nocy 4 marca stan zdrowia Józefa Stalina 
nadal pozostaje ciężki. Obserwuje się znaczne za­
burzenia oddychania: częstość oddechu — do 36 
na minutę, rytm oddechu nieprawidłowy z perio­
dycznymi dłuższymi przerwami. Stwierdza się 
przyśpieszenie tętna do 120 uderzeń na minutę,

całkowitą niemiarowość; ciśnienie krwi — maksy­
malne 220, minimalne 120; temperatura 38,2. 
W  związku z zakłóceniem oddychania i obiegu 
krwi stwierdza się objawy niedotlenienia. Stopień 
zakłócenia czynności mózgu nieco się zwiększył.

W  chwili obecnej podejmuje się szereg zabie­
gów leczniczych, zmierzających do przywrócenia 
ważnych dla życia czynności organizmu.

M inister ochrony zdrowia ZSę.E A. F. Tretiakow, szef 
Zarządu Leczniczo-Sanitamego Kremla I. I. Kuperin, na­
czelny internista ministerstwa ochrony zdiowia ZSRR pro­
fesor P. E, Łukomski, rzeczywisty członek Akademii Nauk 
Medycznych profesor N, W. Konowałow. rzeczywisty czło­
nek Akademii Nauk Medycznych profesor A. L. M iasni- 
kow, rzeczywisty członek Akademii Nauk Medycznych 
profesor E M. Tarejew, profesorowie I N Filimonow, 1. S 
Głazunow, R. A Tkaczew, docent W I Iwanow-Niezna- 
mow.

Naród polski
z bólem przyjął wiadomość 
o chorobie Józefa Stalina
W ARSZAWA.

NARÓD polski z bólem I troską przyją ł wiadomość o 
ciężkiej chorobie Józefa Stalina.
Z kopalń i hut, z w ie lk ich  budowli . socjalizmu, ze 

wszystkich zakładów pracy, z gromad, szkół i wyższych u- 
czelni, zewsząd, gdzie dotarła ta smutna wieść — nadcho­
dzą głosy, że nieszczęście, które spotkało naród radzie­
ck i '.godziło równie>, w  cały nasz naród.

Ku Moskwie kierują się 
dziś gorpce uczucia 1 myśli 
bratnich narodów radzieckich, 
ludzi dobrej woli na całym 
świecie, myśli i uczucia m llio  
nów Polaków budujących 
swe wolne życie dzięki dziełu 
i  geniuszowi Józefa Stalina.

W  kopalń' im. Józefa Sta- 
l ’na ze łzami w oczach słu­
chali górnicy smutnej wiado­
mości. „Trudno wprost wyra­
zić ogrom nieszczęścia, jakie  
spotkało naszych radzieckich 
braci i nas" —- po-ledz ia ł w 
rozmowa z towarzyszami pra 
cy rębacz Szczepan Gajda.

Ta bolesna wieść spotęgo 
wała jeszcze bardziej świado­
mość, jak droga jest klasie 
robotniczej !  całemu narodo­
wi polskiemu postać tego, 
U dry nauczył masy pracujące 
budować sprawiedliwe Jutro i 
zwycięsko walczyć o pokój. 
„Ciężko mł o tym mówić, ta 
wieść wstrząsnę! mną do głę 
bi — powiedział robotnik z 
„Ursusa" Jan Mizerkiewicz.
— To tak, jak by zachorował 
najbliższy mi człowiek, ktoś 
najdroższy z rodziny". Szli­
fierz fabryk i im. Świerczew­
skiego w  Warszawie — Jan 
Walendziak mówi: „Z  głęboką 
troską myśli każdy z na6 o 
stanie zdrowia Józefa Stalina
— człowieka, który całe swe 
życie poświęcił sprawie wal­
k i ludu pracującego o wyzwo 
lenie z pęt kapitalizmu. Gdy 
hordy faszystowskie ciągnęły 
na Związek Radziecki, aby 
zniszczyć part two socjalistycz 
ne, faszyzm został pokonany 
i rozbity dzięki genialnej stro 
tegii Józefa Sta’ ina. Armia 
Radziecka przyniosła nam 
wolność“ .

Ludzie pracy całej Polski 
potęgują pracę w walce o rea­
lizację wskazań Józefa Stalina, 
który kra je demokracji ludo­
wej, a więc i Polskę, nazwał' 
brygadami szturmowymi so­
cjalizmu i  pokoju. „N ie  może 
my sami dopomóc w ratowaniu 
zdrowia towarzysza Stalina, 
lecz wyrazem naszych uczuć 
niechaj będzie wzmożony wy 
silek w pracy, którą walczymy
— tak jak on nas uczy — o 
pokój, o postęp, o socjalizm"
— mówi prządka Stanisława 
Fellszek z zakładów im 
Józefa Stalina w Łodzi.

Do powiatowych, dzielnico 
wych i zakładowych komite 
'ów partyjnych, do rad zakła 
lowych nieustannie przycho 
Izą głęboko przejęci bidzie 

dopytujący się z troską i wzru 
leniem , czy są jakieś no 
we wiadomości o stanie zdro 
wla ukochanego wodza i nau 
cżyciela postępowej ludzkości 
Wszyscy pragną jak najrych­

le j powrotu Józefa Stalina do 
zdrowia.

„Chcemy wiedzieć, ja k i jest 
stan zdrowia towarzysza 
Stalina — mówi pracownica 
Szczecińskich Zakładów Prze­
mysłu Odzieżowego Krysto- 
w iak. — Jego troskę o ludzi 
pracy na całym świecie odpła 
camy głęboką miłością i  ser­
deczną troską, życząc mu po­
wrotu do zdrowia".

Ludzie pracy miast i  wsi 
skupiają się jeszcze bardziej 
wokół partii i swego ludowe­
go rządu. „Wzorem ludzi ra­
dzieckich, których wychowuje 
i  hartuje W ie lk i Stalin, a któ­
rym tyle zawdzięczamy, sku­
piamy się jeszcze hardziej wo­
kó ł naszej partii i naszej lu­
dowej władzy, wokół rządu, 
ria czele którego stoi Towa­
rzysz Eolesław B ie ru t" —mó­
wi przodujący wzorcarz Fabry 
k i Samochodów Osobowych 
iia Żeraniu, Jan Arbaszewski.

Z G ŁĘBOKIM wzruszeniem 
wiadomość o chorobie Józefa 
Stalina przyjęła młodzież, któ­
re j całe życie jest nierozerwal 
nie związane z jego imieniem. 
Student I I  roku polonisty­
k i Uniwersytetu Warszawskie­
go, Tadeusz Strumf, mówi:

„Nauka Stalina to dla nas 
drogowskaz, z jego imieniem 
na ustach ludzie walczą i zwy 
ciężają, z myślą o nim zdwoi­
my energię w pracy na uczel­
ni i  w działalności społecz­
ne j".

Z głębi serc milionów pro­
stych ludzi płyną najgorętsze 
życzenia poprawy zdrowia to­
warzysza Stalina, który tak 
b liski i drogi jest ludziom pra 
cy w Polsce i na całyfn świe­
cie.

Z kraju
*  W  D N IU  3 m arca b r. odby ła  
się w Częstochowie uroczystość 
wręczenia dyp lom ów  pierw szym  
1C2 absolwentom  w ydz ia łu  mecha 
'Uczncgo Szkoły In żyn ie rsk ie j.

W  ŁO D Z I odby ła  się dw u dn io ­
wa narada, zwołana przez C en tra l­
n y  U rząd K in e m a to g ra fii i poświę 
'■ona om ów ien iu  nracy k in  w Po! 
-cc. W naradzie w z ię li udzia ł dy- 
ekto rzy  w szystk ich  okręgow ych 

'a rządów  k in  oraz a k ty w  k inow y
* te renu całego k ra ju ,

*  M IN IS TE R  T ra iK D ortu  D rogo­
wego i Lotn iczego przyznał 101 
la lszycb sreb rnych i brązow ych 
dznak w zorowych k ie row ców  — 
ierowcom  sam ochodowym , w y ró i

tta jacym  się stosowaniem  natlep 
szych m etod nracy. wysoka snrnw  
uościa zawodowa i socja listyczną 
op ieką nad pow ierzonym i im  po­
jazdam i



w

STRONA - E Ü B I S R

ZSRR równie zdecydowanie jak dotychczas będzie bronił swych propozycji 
niezwłocznego zaprzestania wojny w Korei -

oświadczył minister WYSZYŃSKI na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK.

D O D A JE M Y  fragmenty części przemówienia, wygło- 
» Ł szonego przez szefa delegacji radzieckiej m inistra A . 

Wyszyńskiego na posiedzeniu Kom isji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w  dniu  2 marca 1953 r. w  spra­
wie Korei.

BEZPRAW N A REZOLUCJA 
ZGROMADZENIA 
OGÓLNEGO 
Z D N IA  3 GRUDNIA 
1952 ROKU 
G W AŁC I B RUTALNIE  
PRAWO
MIĘDZYNARODOW E 
I  MASKUJE 
AGRESYWNE P LANY 

INTERW ENTÓW  
AM ERYKAŃSKIC H

gę stanowisko delegacji, któ- reańskiej i  przygotowania no­
rę głosowały za rezolucją z wej wojny światowej, 
dnia 3 grudnia 1952 r. Co się tyczy Dalekiego

Pismo przewodniczącego Wschodu to uwagę amerykan 
Zgromadzenia Ogólnego gto- sk:cł\  rządzących skupia 
S rż e  wojnie w  K ore i można S1« “ becme ‘ 1™. b? zr™*!- 
bedzie położyć kres, jeżeli pro

Załogi hutnicze
podpisują umowy 
współzawodnictwa

o podniesienie
wfdajności
agregatów

''-ayr-'!

OD PIERW SZYCH dni
marca trw a  między wielo­

ma załogami hutniczymi współ 
zawodnictwo o lepsze wykorzy 
stanie rezerw wytwórczych i  
podniesienie wydajności agre­
gatów, oparte na umowach 
międzyzakładowych.

Na masówce w  stalowni H u­
ty  „F lo rian ”  podpisane zostały 
umowy o współzawodnictwie 
między załogami stalowni hu t: 
im. Stalina, „Pokój” , „Bo­
brek” , im. B ieruta, „Kościusz­
ko” , im. Dzierżyńskiego”  i 
„F lo rian ” . M. iń. stalownicy 
H u ty  „Bobrek”  zobowiązali 
się skrócić średni czas wyto­
pu i zmniejszyć ilość braków. 
Stalownicy H u ty  im. Dzierżyń 
skiego postanowili: wykonać 
plan miesięczny w  marcu w 
101 proc., podnieść wydajność 
z i m  kw. trzonu pieca i  
zmniejszyć braki produkcyjne 
w  stosunku do lutego o 1 proc. 
Załoga stalowni w  Hucie im. 
Stalina zobowiązała się wyko­
nać plan marcowy w  102,6 
proc.

Współzawodniczą również 
między sobą załogi wielkich 
pieców poszczególnych hut. W 
podpisanej umowie wielkopie- 
cownicy H u ty  „Pokój”  zobo­
wiązali się wykonać plan mar 
cowy w  102 proc. i podnieść 
o 2 proc. wydajność surówki 
z i m  sześciennego objętości 
pieca. Jednocześnie mają oni 
zmniejszyć zużycie koksu na 
tonę surówki, by nie dopuścić 
więcej do przekraczania norm 
zużycia koksu,

W Niemczech 
zachodnich 
powstał komitet
dla pokojowego 
rozwiązania
problemu
niemieckiego
BERLIN

jj A K  DONOSI niemiecka 
" prasa demokratyczna. 

K olonii powstał w tych dniach 
komitet zachodnio - niemiecki 
dla pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego. Komi­
tet ten opublikował oświadczę 
nie. w którym występuje o rea 
lizację następujących postula­
tów:

1» wspó lna w a lk a  narodów  E u­
ro p y  p rzec iw ko bońskiem u u k ła ­
d o w i ogólnem u“  1 pa rysk ie m u  u- 
k ta do w i w  spraw ie „ a r m ii  eu ro.
pe .iskie j“ ..

2) zw ołanie na rad y  czterech m o­
cars tw  w  celu przyg o to w an ia  tra k  
ta tu  pokojow ego z N iem cam i.

3) p rzyw róce n ie  jednośc i N ie ­
m iec, do czego na ród  n ie m ie ck i 
m a neine prawo i  co b y ło  przew i 
nziane przez cz te ry  m ocars tw a so 
jusznicze jeszcze w  porozum ien iu  
poczdam skim .

41 w prow adzenie w  Niem czech 
u s tro ju  dem okratycznego, k tó ry  
zagw aran tow a łby wolność osobi­
stą i sp rzy ja łb y  pe łnem u rozw o­
jo w i poko jo w ych  s ił na rodu, po­
łoży ! kres re m ilita ry z a c jl i  sta­
n o w i! dostateczna gw aranc ję  dla 
sąsiadów N iem iec przed w szelką 
groźbą ag res ji w o je nn e j z ich  
strony.

5) zaw arcie tra k ta tu  pokojowego 
z rządem  ogólnon iem ieck im .

6) jedna z na jw ażn ie jszych prze 
sianek u tw o rzen ia  trw a łeg o pań­
stw a n iem ieck iego 1 jego dobrosa 
s iedzkich s tosunków  ze w szystki 
m i na rodam i Jest w yco fa n ie  wszy 
s lk ic h  w o jsk  oku p a cy jn ych  a Nie 
m leć.

pozycje wyłuszczone w  rezo­
lu c ji z dnia 3 grudnia 1952 r. 
zostaną przyjęte przez stronę 
koreańsko -  chińską. W ten 
sposób przewodniczący Zgro­
madzenia Ogólnego w  piśmie 
swym podejmuje niedwuznacz 
ną próbę obarczenia odpowie­
dzialnością za odmowę zaprze

kich s ił zbrojnych krajów a- 
zjatyckich —  Japonii, F ilip in , 
Syjamu, Pakistanu, Burmy — 
które Stany Zjednoczone za­
mierzają wykorzystać, wraz z 
niedobitkami wojsk czangkai- 
szekowskich, dla realizacji 
swych agresywnych planów. 
Byłoby to  zarazem urzeczy­
wistnienie pieczołowicie pieięg-

D O  PRZEFORSOW ANIU 
*■ w ubiegłym roku na se- , . .. „  ^

isji Zgromadzenia Ogólnego skieJ Republiki Ludowej i  K o-

stania w o jny w  Korei nie b lo- nowanej  przez amerykańskie
k u  amerykańsko- angielskie- - - - - .....................
go, k tó ry  w  rzeczywistości po­
w inien ponosić tę odpowie­
dzialność, lecz rządów Chiń-

rezolucji w kwestii koreań-

koła wojskowe „ide i”  użycia 
żołnierzy azjatyckich w cha­
rakterze mięsa armatniego, 
zrealizowania zasady „Azjaci 
przeciwko Azjatom” .

Nie jest przypadkiem, że w 
prasie amerykańskiej podkrer 
śla się usilnie, iż jednym z 
głównych zadań nowej admi­
n istracji USA jest utworzenie 
„a rm ii Azja tów” , zmobilizowa 
nie zasobów wojskowych nie­
komunistycznej A z ji, przy 
czym żąda się otwarcie wyzy­
skania Japonii, która może

reańskiej Republiki Ludowo- 
skie j, zupełnie nie nadającej Demokratycznej, 
się do pokojowego u reguło- Rzecz jasna, że pismo prze-
wania tego problemu, koła wodniczącego Zgromadzenia 
rządzące USA usiłują • zama- Ogólnego i  załączona do te- 
skować tą rezolucją swe agre go pisma rezolucja z dnia 
sywne cele i  plany, swą od- 3 grudnia 1952 r. nie mo- 
mowę zaprzestania wojny w g ły  nie wywołać zupeł- 
Korei 1 uporczywy zamiar nie zasłużonej negatywnej o- 
kontynuowani ■ te j nieludz- ceny ze strony rządów Kore- 
k ie j wojny. Stanowisko Ko- ańskiej Republik i Ludowo-De dostarczyć kadr wielkiej i  do- 
reańskiej Republiki Ludowo- mokratycznej i  Chińskiej Re- świadczonej arm ii. 
Demokratycznej 1 Chińskiej p u b lik i Ludowej. W  związku z tym  w gorącz-
Republiki Lud>we! wobec tej Rząd Koreańskiej Republik i kowym tempie w strefie Pa- 
rezolucji dowiodło, że próby Ludowo -  Demokratycznej o- cyfiku tworzy się nowe bazy 
oszukania narodu koreańskie- r az rząd Chińskiej Republiki wojenne lądowe, morskie i  b t-  
go i  chińskiego co do rzeczy- Ludowej przyłączyły się w  ca nicze.
wistych celów i planów impe- łej  rozciągłości do propozycji K , amic„ alJ
rialistów amerykańskich, któ- w  sprawie pokojowego uregu-
rzy użyli im ienia ONZ, nie iowania kwestii koreańskiej, kow sk ie  p rze c iw ko  c h iń s k ie j Re- 
mlały powodzenia, że takie k tóre Związek Radziecki zgło- 2*
próby skażane na fiasko s ll podczas I  części V I I  sesji. ,S S 5 ,S "c h ttS ta l

Oto dlaczego delegacja Propozycje te są dobrze zna p u b lik i Lu d o w e j. A m eryka ńsk ie  
USA 1 niektóra inne delega- ne. Sprowadzają stę one do i“ ,1“  Saa“ ict  “ '* *  *” *
cje z tegoż obozu atakują o- dwóch prostych żądań: N ie - w o jn ie  przec iw -
becnle z zaciekłością rządy zwłocznie i  całkowicie zaprze ru ch o w i lud ow o  - w yzw oień -
Chlńsklej Republiki Ludowej ctać oenia t i  działań woien- T' -w  prasie amery'1 RprnihUki Tn- slac °6n‘ “ > U; aziaian wojen kańskiej znajdujemy szczerą aprol Koreańskiej Republiki lu  nych na lądzie, na morzu i  w  batę tych planów, zmniejszają- 
dowo - Demokratycznej, któ- powietrzu oraz powołać korn i- cych — jak zaznacza ta prasa — 
re w swych odpowiedziach na się dla pokojowego uregulo- ?‘eAe,p,ec*e,ist?,-9.’,_?e .wl.elu chł0 
pismo przewodniczącego Zgro ^a n ia  kw estii koreańskiej z 
madzenia Ogólnego zdemasko udziałem stron bezpośrednio 
wały fałsz i  obłudę apelów o zainteresowanych i  innych 
przyjęcie propozycji wylusz państw, w  tym  również 
czonych w tej rezolucji: państw, które n ie b ra ły  udzia-

Przedstawicieie B razy lii, j u w  wojnie w  Korei.
Peru, Austra lii, którzy zabra Propozycje te zostały, n ie- - -
U glos po delegacie amery- stet 0drzUcone. Stany Z jed- F W ™ 1« p o lityk i zagranlcz- 
kańsklro. nie cofa li się przed noczin e  wraz ze swymi po- neJ noweJ adm inistracji ame- 
ordynamymi atakami na rzą- plecznikami  glosowały zdecy- W ra ** ie J  ¡noże ¥  w tych 
dy Koreańskiej Republiki Lu- dowanie, przeciwko propozy- warunkach mowa? Jasne, że 
dowo-DemokratyczneJ 1 Chlń- ,, Zwiazku Radzieckiego w  w tnkleb warunkach o progra 
sklej Republiki Ludowej za ¿ rawle natychmiastowego za “ f *  P<*ojowyeb nie może 
ich odpowiedzi na pismo pr zestania „ o jn y  w  Korei. h *  ® °W .  Tak też sprawa 

M im o to  delegacja USA ł

pców a m e ryka ńsk ich  będzie 
siato w alczyć w  A z ji. M a ją  ich  za 
stąpić ch ło pcy  a z ja tyccy . A m e ry  
kańscy hand larze śm ie rc i w yka l-  
Ku low ail, że będzie to  kosztow a­
ło  znacznie ta n ie j.

O Jakich więc pokojowych 
zamiarach lub pokojowym

Pearsona w sprawie wepo- ma się w rzeczywistości.

n t e O g ó lS 11“ 11 Zgr0madZ<!'  niektóre inne popierające ją  - Im bardziej jednak w2ma. 
ieśli K a k  sięgniemy do ?ete8acie, mają czelność uda- ga slę w stanadl ZJednoczo-

M  ~  r - S ?  S fS a M rb a S ;śno niezwłocznego i  całkowite g u z k o w a  staje się --------w ite j słuszności odpowiedzi ' _ , działal­
ność w celu zmontowania 
agresywnych bloków i  wzmó-

, , , n o n n M iii So zaprzestania ognia.
ludow e] i K o rea ńsk ie j Repu- . Czyż ™.e jes t,to  ?z.c.zyt obiP“  agresywnycn d io k o w  i wzmo- 
hRH T u r tL n  S o k r a t v c 7- dy 1 zakłama?ia- k Wrego nIe cnienia istniejących już agre- 
Seik l k t ó r e ^ d k r S lT y k żey re- fla £ię za.mask°wać żadnym sywnych bloków -  tym ener- 

f ntÓ{ !  K fb S n r a w n a  Ł  fałszowaniem faktów, dema- giczniej .przedstawiciele USA 
nozState i  r a S l  S e c ? -  zarówno rzeczywi- l  0 NZ. *  dla zamaskowania
X i  7 kowencia^ genewska stych sPrawc6w wybuchu woj swych prawdziwych, agresyw 
f  SSS ny koreańskiej, ja k  i  tych, któ :nych celów i  planów, dekla-
międzynarodowego^ 1 praktyk! rzy odmawiają je j zaprzesta- ' mują o owej pokojowości 1

międzynarodowej De,egat  amerykańzki o- t ’ “  S c i e f f i ą  a tak i”
PrzewodnIczący^^_ Zgroma świadczył tutaj> powołując się kraje rzeczywiście miłujące 

dzenla Ogólnego^ usiłował w >na jakieś 10 f aktów, że Zw ią- pokój, usiłują skierować 
swym piśmie zasug^ować że zek Radziecki przeszkadza rze przeciwko nim światową apl- 
rezolucja z dnia 3 grudnia komo zaprzestaniu ognia w  nię publiczną, zrzucić na nie 
wyraża Korei. A le  nawet Lodge przy odpowiedzialność za coraz
prągnienie wszystkich człon- całej swej widocznie k rótk ie j bardziej rosnące zagrożenie 
kow ONZ5,■ P i 026"}®‘ Pamięci powinien pamiętać, że pokoju i  bezpieczeństwa na-
wojnle w Korei. Tymczasem £aled^ ep przed k gku S te rtą - rodów.

ze u u m u -  cam. właśnie związek Radziec - Takim to ce’ om mają słu:wszyscy wiemy,
wie 0 N Z . „ . ‘ K i  k i ‘ p rop 'oM w afpoM ęń ie irreśu  żyć. Jak można się przekonać
sywnego b lo k u jaotnoma-atlan , K  , ,  w!aSnie sta.  siuchalac przemówienia Lod-
« a “ °  re” oluc{t w  Zladnoozone sprz.c lw ia iy gę;a

Korei i  właśnie Sta- słuchając przemówienia Lod^ 
ge‘a również owe dziesięć 

się temu stanowczo. " „faktów ", o których rozpra- 
żądama niezwłocznego i  caí wiał tutaj Lodge.
kowitego zaprzestania wojny >jNIECH A ZJA C I W A LC ZĄ  w *
w Korei 1 przez to samo do- PRZECIW KO A ZJA T O M " OSZCZERCZE KŁAMSTW A
wiedli, że są przeciwko za- r n n r . F ' A
przestaniu tej wojny, za kon- O T A N Y  ZJEDNOCZONE,
tynuowaniem działań wojen- ^ j a k  dowodzą tego fakty , U J  SWYM nrzemówieniu 
nych w Korei. Takie ich sta- są wręcz zainteresowane w  u- W T ndffp wvsHal sie iak 
nowisko wobec propozycji w trzymywaniu obecnego impasu wy zaDr ezento-
sprawie niezwłocznego i  cal- w  Korei. Impas ten daje B ta - JJJ0 “ J * ’ a L ; •£. t  
kowitego zaipr-estania ognia nom Zjednoczonym dodatkowy s^ ° ! ck d A  z^f;
w Korei świadczy o Mamił- czas na zwiększenia swej potę .*W ó w “  jako swego rodzaju 
woścl twierdzenia zawartego g¡ mU(tamej oraz zapewnia u -
w piśmie przewodniczącego trzymanie, a nawet pogłębię- nie rozwodnił swoje oszczer 
Zgromadzenia Ogólnego, iż nie stanu napięcia i  psychozy cz® kłamstwa, aby zapełń c 
rzekomo „Organizacja Naro- wojennej, podsycanej przez Cfte mowę, powtarzając dzie- 
dów Zjednoczonych zamierza koła rząaząoo USA. Główne za- razy  3e.óno i  to samo, cho 
uczynić wszystko co leży w danie, nad którym  w  tych wa. ciąż za każdym razem uży­
je) mocy aby położyć kres runkach pracuje obecnie ad- wał innej nazwy, 
działaniom wojennym w Ko- m inistracja Eisenhowera spro- Nie jest przypadkiem, ze 
re i". Jak wiadomo, twierdze- wadza się do opracowania no- dziennikarze amerykańscy wy 
nie to nie odpowiada rzeczy- wych zarządzeń w ramach śmiewają owych 10 „faktów ' 
wlstości jeś li wziąć pod uwa- planu rozszerzenia wojny ko- Lodge'a, nazywając zupełnie

słusznie te jego deklaracje 
wzorem reklamy amerykań­
skiej, używanej wówczas, gdy 
chce się sprzedać jedną rzecz, 
wmawiając w  nabywców, że 
chodzi o dziesięć rzeczy.

Komponując coraz to nową 
bajeczkę, Lodge zastosował 
się widocznie do reguły: „Je­
żeli nie chcesz to  nie słuchaj, 
ale łgać nie przeszkadzaj".

A le  i  tu ta j Lodge nie b y ł o- 
ryginalny. Nie powiedział nic 
nowego. Oświadczając, że 
ZSRR sprzedaje broń Chinom, 
Lodge wyważa otwarte d rzw i 
i  stawia się w  śmiesznej sytu 
acji. Przecież Związek Ra­
dziecki n igdy nie ta ił, że sprze 
dawał i  sprzedaje broń swemu 
sojusznikowi — Chinom.

Jak  w iadom o, Z w iązek Radziec­
k i  za w a rł z C h inam i w  1945 r .  u -  
ltia d  o p rz y ja ź n i 1 sojuszu. W  
1950 r. sojusz te n  został p o tw ie r­
dzony przez no w y rząd  C h in  w  
drodze zaw arc ia  uk ła d u  o p rzy ­
jaźn i, sojuszu i  pom ocy w zajem ­
ne j m ię dzy  Z w ią zk iem  S o c ja li­
s tycznych R e p u b lik  R adzieck ich , 
a Chińską R ep ub liką  Ludow ą. 
Zgodn ie z ty m i uk ła d a m i, Z w ią ­
zek R adz ieck i sprzedawał i  sprze­
da je b ro ń  C hinom , a C h in y  sprze­
da ją  Z w ią zko w i R adzieckiem u 
w szelk ie surowce, w  ty m  rów nież 
surowce strateg iczne. Co się ty ­
czy K o re i, to  n ie  m a ona uk ła d u
0 sojuszu i  pom ocy w za jem nej ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im . T o  też 
Z w ią zek  R adzieck i n ie  je s t obo­
w iązany do sprzedawania b ro n i i  
n ie  sprzeda je b ro n i K o re i, je ś li 
n ie  lic zyć  fa k tu , że w  1948 r .  
Z w iązek R adziecki, w yco fu ją c  
swe w o jska  z K o re i sprzedał je j 
n a d w yżk i sprzę tu wojennego.

W  związku z tym  warto 
przypomnieć, że w  1950 r. gen. 
Mac A rth u r i  przedstawiciel 
USA w  Radzie Bezpieczeń­
stwa Austin  podję li próbę rzu 
cenią oszczerstwa na Związek 
Radziecki, że zaopatrywał on 
w  broń Koreę Północną w  cią 
gu la t 1949 — 1950.

Austin  ściągnął nawet do 
Rady Bezpieczeństwa w  cha­
rakterze tzw. próbek broni ra 
dzieckiej, w  charakterze — 
ja k  oświadczył —  dowodów 
takiego zaopatrywania, 10 róż­
nych przedmiotów, w  tym  ja ­
kiś automat i  odbiornik ra­
diowy, a zatem znowu 10 „fak  
tów " — zupełnie ja k  u Lod- 
ge‘a, a raczej ściślej mówiąc, 
u Lodge‘a jest zupełnie tak sa 
mo, ja k  było  u  Austina i  Mac 
A rthura .

Nie pomogły jednak j. tzw. 
„dowody“ , gdy przedstawiciel 
ZSRR przypomniał Radzie 
Bezpieczeństwa, że Związek 
Radziecki sprzedał Korei broń 
z nadwyżek sprzętu radziec­
kiego w  okresie, gdy wojska 
radzieckie wycofały się z. Ko­
rei.

Sromotnego fiaska pomysłu 
Austina nie mogła ukryć na­
wet najbardziej wroga wobec 
Związku Radzieckiego prasa 
amerykańska.

W świetle tych faktów jest 
oczywistym nonsensem oświad 
czenie Lodge‘a, że gdyby nie 
Związek Radziecki, nie było 
by od dawna wojny w  Korei
1 że fząd Związku Radzieckie­
go może położyć kres wojnie 
w  Korei, gdy ty lko  zechce.

Wiadomo przecież, że w ła ­
śnie z in ic ja tyw y Związku Ra 
dzieckiego zaczęły się roko­
wania o rozejm w  Korei i  że 
Stany Zjednoczone zerwały te 
rokowania, gwałcąc brutalnie 
Konwencję Genewską z 1949 
roku oraz powszechnie uzna­
ne normy prawa międzynaro­
dowego i  p ra k tyk i międzyna­
rodowej w  sprawie wymiany 
jeńców wojennych, przy czym 
wyzyskały to  zagadnienie ja ­
ko pretekst do zerwania roko­
wań. Wiadomo przecież, że 
Stany Zjednoczone wraz ze 
swymi sojusznikami odrzuciły 
propozycje w  sprawie zaprze­
stania działań wojennych w 
Korei i jednoczesnego wycofa­
nia z Korei wojsk obcych, 
wniesioną przez Związek Ra­
dziecki do Rady Bezpieczeń­
stwa w  sierpniu 1950 roku.

Stany Z jednoczone w raz ze sw y 
m i so juszn ikam i o d rzu c iły  ró w ­
n ież w  paźdz ie rn iku  tegoż 1950 ro 
k u  propozyc ję  ZSRR, USRR, 
BSRR, P o lsk i i  C zechosłowacji na 
V  sesji Zgrom adzenia Ogólnego, 
b y  Zgrom adzenie Ogólne zaleciło 
stronom  walczącym  w  K o re i na­
tychm iastow e zaprzestanie dzia łań 
w o je nn ych. N a V I  sesji Zg rom a­

dzenia Ogólnego w  1951 r .  Stany 
Z jednoczone w raz ze s w ym i so­
ju szn ika m i rów nież g losow ały
p rzec iw ko p ro p o zyc ji ZSRR, 
dom agającej się aby k ra je  
uczestniczące w  dz ia łan iach 
w o je nn ych  w  K o re i na tych m ia st 
zaprzesta ły dzia łań w o je nn ych, 
za w a rły  roze jm  i  w  te rm in ie  
10-dn io w ym  w yco fa ły  swe w o jska  
z 38 ró w no leżn ika  oraz b y  w szyst­
k ie  w o jska  obce i  obce oddz ia ły  
ochotn icze zosta ły  w ycofane z K o ­
r e i w  te rm in ie  3 m iesięcy.

Podczas I  części V II  sesji 
Związek Radziecki ponownie 
żądał położenia kresu wojnie 
w  Korei, wnosząc odpowiednią 
rezolucję, którą jednak przy­
jęto wrogo i  poczyniono wszel 
k ie  k ro k i, żeby nie dopuścić 
do uchwalenia tej propozycji, 
głosując przeciwko niej 4 razy 
w  K om isji Politycznej i  na 
Zgromadzeniu Ogólnym.

W świetle wszystkich tych 
faktów  wrogie wobec Zwiąż 
ku  Radzieckiego wystąpienie 
Lodge‘a jest niefortunną 
próbą zamaskowania odmowy 
USA przyjęcia propozycji 
Związku Radzieckiego w  spra 
w ie niezwłocznego i  całkowite 
go zaprzestania ognia w  Ko­
rei, próbą zamąujcowania tej 
odmowy przy pomocy najroz 
maitszych nieuzasadnionych i  
oszczerczych zmyśleń pod adre 
sem Związku Radzieckiego

ZW IĄZEK RADZIECKI 
JEST ZA  NIEZWŁOCZNYM 
I  CAŁKO W ITYM  
ZAKOŃCZENIEM 
WOJNY W KOREI

Yfcj SZYSTKO to  nie pow- 
strzyma jednak Związku 

Radzieckiego w  jego walce o 
pokojowe uregulowanie kwe­
s tii koreańskiej. Związek Ra­
dziecki równie zdecydowanie 
ja k  dotychczas będzie b ronił 
swych propozycji sformułowa 
ńych w  rezolucji radzieckiej 
z dn. 2 grudnia 1952 roku, 
zgłoszonej podczas I  części 
V II  sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

W rezolucji tej Związek Ra 
dziecki zalecał stronom w a l­
czących w  Korei niezwłoczne 
i  całkow ite zaprzestanie og­
nia, t j.  działań wojennych na 
lądzie, na morzu i  w  powie­
trzu. Delegacja radziecka pro 
ponowala, by nastąpiło to  na 
'podstawie ju ż  uzgodnionego 
między stronami walczącymi 
porozumienia o rozejmie. Pro 
ponowaliśmy również Zgroma 
dzeniu Ogólnemu wyznaczenie 
kom isji dla pokojowego ure­
gulowania kwestii koreańskiej 
z udziałem kra jów  bezpośred 
nio zainteresowanych i  innych 
państw, w  tym  również 
państw, które nie b ra ły  udzia 
łu  w  wojnie w  Korei. Propo­
nowaliśmy, by do kom isji tej 
powołać przedstawicieli USA, 
Ang lii, F rancji, ZSRR, Chiń­
skie! Republiki Ludowej, In ­
d ii Burmy, Szwajcarii, Cze­
chosłowacji, Koreańskiej Re­
pub lik i Ludowo - Demokra­
tycznej, i  Korei Południowej.

Proponowaliśmy: by poleco 
no wspomnianej kom is ji na­
tychmiastowe podjęcie k ro ­
ków dla regulowania kwe­
s tii koreańskie) w  duchu zjed 
noczenia Korei przez samych 
Koreańczyków pod nadzorem 
tejże kom isji, jak również pod 
jęcie kroków  w celu ja k  na j­
większego ułatw ienia repatria 
c ji wszystkich jeńców wojen­
nych przez obie strony.

Delegacja radziecka równie 
zdecydowanie jak dotychczas 
będzie broniła swego stanowis 
ska, słusznie widząc w  nim 
jedyną drogę, która może i  
powinna doprowadzić do po­
łożenia kresu barbarzyńskiej, 
agresywnej wojnie przeciwko 
narodowi koreańskiemu, dro­
gę, która może i  powinna do­
prowadzić do zawanfta rozej- 
m u i  do pokoju w  Korei, co 
odpowiada pragnieniom naro­
du koreańskiego i  chińskiego 
oraz wszystkich innych m iłu ­
jących pokój narodów.

*  N A  U N IW E R S YTEC IE  m osk łe lv  
sk im  rozpoczęła się w  dn iu  2 bm. 
trz y d n io w a  sesja naukow a, po­
św ięcona gen ia lne j p ra cy  J. S ta li­
na „E konom iczne pro b lem y socja­
lizm u  w  ZSRR“  i  uchw ałom  X IX  
Z jazd u  K P ZR .
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DZIŚ:

Euzebiusza

JUTRO:
Róży

PROGNOZA POGODY
Zachm urzen ie zm ienne, duże, z 

lo k a ln y m i opadam i. T em pera tu ra  
od  2 do 7 s topn i. W ia try  półn.- 
chodn ie od  3—6 m .

IN * .  A R N U D Z IE W IC Z  w yg ło s ił 
dz is ia j odczyt na te m a t „B u d o w a  
w szechśw iata“ . Odczyt odbędzie 
się o godzin ie 18 w  K lu b ie  TPP -R  
p rzy  P io tra  S ka rg i 30.

N A  TE M A T  „K o b ie ta  w  walce 
o p o kó j“  będzie m ó w ił, rów n ie ż 
w  K lu b ie  TPP -R . 6 bm . o godzi 
n ie  1$ M ieczys ław  Gniazdow ski.

COLOSSEUM — „K u rh a n  M ała­
cho w sk i“  — p ro d. radź. — g. 16, 
18, 20.
B A Ł T Y K  — „Ś w ia tła  w  K o o rd i"
— p ro d. radź. — g. 16, 18. 20. 
D odatek — „C zy  w iec ie  że....“  
M ŁO D A  G W A R D IA  — „D o k u ­
m e n ty  zd ra d y “  — p ro d u k c ji 
po i. — g. 10, 11, 12, 13, 14, 15, 
16. 17, 18, 19. 20, 21.
D odatek — „N a  w ie lk ie j budow ie“

P IO N IE R  — „P a n i D e rry ”  — 
pro d . węg. — g. 13. 16, 19, 22. 
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum e nta lnych
— g. 15. 18, 21.

H U T N IK  — S to łczyn — „B o h a te ­
row ie  M andżu rii”  — pro d . radź.
— g. 17, 19.
D odatek — „D o k u m e n ty  zd ra dy“ . 
P R Z Y JA Ź Ń  — D ąb ie —* „W yspa 
szczęścia“  — prod. w ęg. — g. 17, 
19. D odatek — „T o rpe do  — D yna

„Szczęśliw e dz ie c lń -

M UZEUM  PO M ORZA ZAC H O D ­
N IEG O  -  W ały  C hrobrego i  u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś fo dy , p ią t­
k i,  soboty 1 n iedz ie le  czynne od 
godz. 10—16. C zw artk i — od godz. 
12—18. W po n ie dz ia łk i i  d n i po- 
św iąteczne — nieczynne.

W M uzeum  na W ałach C hrob re­
go o tw a rto  w ystaw ę p t. „M ło ­
dzież P o lsk i L u d o w e j“ .

D YŻU R Y A P T E K :

C ZW A R TE K, 5 m arca 1953 r.

17,

5.10 kon c ; 6.00 g im na styka ; 6.45 
m uz; 6.50 m uzyka ; 7.20 m uzyka ; 
11.45 Głos m a ją  ko b ie ty ; 12.45 aud. 
d la  w s i; 12.15 m uz. lud ow a ; 14.10 
d la  klas. I  słuch.— „W  ta r ta k u “ ; 
14.30 d la  k las  V I  s łuch ; „R u d y  
T om ek“ ; 14.50 sw o jsk ie  m elod ie:

d z i F a li 49; 18.42 U tw o ry  fo rte p ia ­
now ą; 18.50 S tudenck ie  zespoły 
św ie tlicow e  przed m ik ro fo n e m  
P R ; 19.10 R ad iow y k u rs  języka  
rosy jsk iego; 19.30 m uz; 20.30 aud. 
d la  zag ran icy ; 21.30 aud. d la  za­
g ra n icy ; 22.30 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.15 om ów ien ie  pro g r. lo k ;  6.17 
konc; 6.20 K to  przo du je ; 6.23 m u­
zyka ; 8.00 ry b . serw is m o rsk i; 8.05 
m uz; 8.10 R eportaż p t. „Oszczęd­
n y c h  m aszyn istów  będzie coraz 
w ię c e j“ ; 13.00 m uz. Jcomp. radzlec 
k ic h ; 13.10 ry b . serw is za lew ow y; 
13.40 P ieśni i  ba lla d y  M on iu szk i; 
17.15 p ieśni w  w y k . chó rów  Pom 
Zach; 17.30 „D o ró w n a j n a jle p ­
szym "; 17.40 popu l. m e l. lu d ; 17.50 
w iad . Pom. Zach; 18.00 sym f. N r  
7 Beethovena; 18.10 „P a ro w o z y "— 
rep. H e n ryka  P io tro w sk ieg o ; 18.20 
p ieśni m asowe — p ły ty ;  20.00 „N a 
m o rsk ie j f a l i "  — aud. s łow -m uz; 
20.20 przegl. w yda rze ń k u lt ;  22.00 
m uz. d la  w szystk ich : 24.00 m uzy­
ka ; 24.05 ry b . serw is m orsk i.

A B Y  Z A P E W N IĆ  dzieciom  na le­
ż y ty  w ypoczynek po całorocznej 
nauce w  szkole, n ro je k tu je  się 
urządzenie d la  n ic h  21 ko lo n ii i 
obozów le tn ic h  w  pow . w o lińsk im . 
Pow ia tow a K o m is ja  Wczasowa w y  
b ra ła  na te n  cel pomieszczenia 
w  ta k  p ię kn ych  m ie jscow ościach 
na dm o rsk ich  Jak W ise łka, M ię­
dzyw odzi*, M ię dzyzd ro je  i  Św ino­
u jśc ie . Razem na ko lo n ia ch  i  o - 
bozach będzie przebyw ało  w  po­
w iec ie  w o liń s k im  oko ło  6.500 dzie 
c i, b y  nabrać n o w ych  s ił do da l­
szej n a u k i w  szkole. (kb)

Śródmieście - Pogodno - Nad Odrą - Dąbie

4 dzieln ice W ielkiego Szczecina
Nowe Komitety Blokowe 
zacieśniają łączność 
radnych z mieszkańcami

D  ADNI będą się opiekować 
poszczególnymi Komiteta 

m i B lokowymi, dbać będą o 
sprawy mieszkańców danego 
bloku, im  będą składali spra­
wozdania.

Podzia ł naszego m iasta na D ziel 
n icow e Rady N arodow e je s t ju ż  
p rzyg oto w an y 1 w ym aga jeszcze 
zatw ie rdzen ia  przez w ładze w yż-

Y\7  D Ą B IU  już zakończono, a w  dzielnicy „Nad Odrą" roz 
11 poczną się w  tych dniach wybory nowych Kom itetów 

Blokowych. Obecnie każdy K om ite t będzie reprezentował sze. Obecne wybory do jednóll- 
*  « n j  około 1-000 mieszkańców. Zakończenie wyborów "oaiSwy'5o po
przewiduje się na koniec maja. Jest to  przygotowanie do wiązania dzia^hości poszczegói- 
reorganizacji adm inistracji terenowej naszego miasta, które nych członków rad narodowych z 
podzielone będzie na cztery dzielnice. m ieszkańcam i m iasta i  dz ie ln ic .

Tegoroczne plany

przekroczymy

Rybacy
kontraktują ryby
na rok 1953
D  O OGŁOSZENIU uchwały
*- Rządu o kontraktacji ryb  

przez rybaków indyw idual­
nych wszyscy rybacy niezrze 
szeni w  spółdzielniach pracy 
podpisali już, lu b  podpiszą w  
tych dniach, umowy kontrak­
tacyjne na rok  bieżący. W po 
równaniu z umowami o wyko 
nanie planu z roku ubiegłego 
umowa kontraktacyjna przy- 
nosi korzyści i  rybakom i  kon 
sumentom.

Tak np. m istrz rybacki i  
przodownik pracy Władysław 
Schiller z Dąbia w  tym  roku 
podpisał umowę o dostarcze­
nie do punktu  skupu nie ty lko  
płoci, leszcza i  węgorza ale i 
sandacza, szczupaka, bolenia 
i lina. Rości poszczególnych 
gatunków są wyszczególnione 
w  umowie. W zamian za ryby 
placówka skupu gwarantuje 
rybakow i stalą cenę a za ryby 
ponadplanowe ceny znacznie 
wyższe.

Rybak ponadto — gdy wyko
i plan kw arta lny — może 

sprzedać rybę na wolnym ryn  
ku.

Wszyscy rybacy indyw idual 
n i obwodu szczecińskiego, za 
równo zalewowi ja k  i  morscy, 
podkreślają, że korzyści, p ły ­
nące z umowy zachęcają do 
przekroczenia planów poło­
wów. (K)

Ferie wiosenne
od 2 do 8 kw ietnia

FERIE wiosenne — w ble 
żącym roku szkolnym _ 

trwają w myśl zarządzenia' 
ministra Oświaty dni 7, a 
mianowicie od 2 do 8 kwiet- 

włącznie. Zajęcia kończą 
się zatem dnia 1 kwietnia, a 
zaczynają się po feriach dnia 
9 kwietnia. Dotyczy to szkół 
ogólnokształcących podstawo- 
wj ch i licealnych, zakładów 
kształcenia nauczycieli i wy­
chowawczyń przedszkoli oraz 
przedszkoli wiejskich,

W  przedszkolach w mia­
stach 1 osiedlach robotni­
czych ferie wiosenne nie są 
przewidziane ze względu na, 
potrzebę zapewnienia n ie­
przerwanej opieki dzieciom 
klasy robotniezej, a zwłaszcza 
dzieciom matek pracujących.

Dalsze 3 b a ry
samoobsługowe
powstaną
w Szczecinie
U )  SZCZECINIE czynne są 

obecnie dwa gastrono­
miczne bary samoobsługowe 
Jeden — cieszący się dużym 
powodzeniem przy restauracji 
„G ry f“  przy al. Wojska Pol­
skiego, drugi (o twarty w  stycz 
niu) na pl. Tobruckim.

Do 20 marca Szczecińskie Za­
kłady Gastronomiczne urucho 
mią w  Szczecinie trzy nowe 
bary samoobsługowe, miano­
wicie w  dawnym zakładzie 
zbiorowego żywienia „K o tw i­
ca”  przy al. Niepodległości, 
drugi — przy ul. Jagiellońskiej 
w  pobliżu „Pomorzanki“  i  trze 
ci na Niebuszewie koło kina 
„M łoda Gwardia“ , (ab)

JEDNA z dzielnic obejmie 
śródmieście, druga — zwana 
„Nad Odrą“  obejmie teren na 
północ od Wałów Chrobrego, 
cały pas nadodrzański od stocz 
n i aż do północnej granicy 
miasta. Trzecia dzielnica po le 
wej stronie Odry — to  Pogod 
nd , a czwartą, na prawym brze 
gu Odry będzie Dąbie.

' T a m  WŁAŚNIE zakończy- 
-*• ły  się wybory do nowych 

Kom itetów Blokowych, któ­
rych zadaniem jest współdzia 
łanie z radnym i Rady Narodo­
wej w  zakresie zarządzania do 
mami i  podnoszenia warun­
ków ku ltura lnych i  bytowych 
mieszkańców.

W  p ra cy  te j now e K o m ite ty  B lo 
ko w ć  będą b ra ły  p rzyk ła d  z dzia­
ła ln ośc i na jlepszych dotychczaso­
w y c h  K o m ite tó w  B lo ko w ych  i  Re 
jon ow ych .

P raco w a ły  one bo w iem  różnie, 
na og ó ł jed n a k  dobrze. Do na jlep  
szych 1 n a jb a rd z ie j czynn ych  na­
leży  K o m ite t R e jo no w y w  Gu. 
m leńcach. P osta ra ł się m . In . o 
tp  b y  w  jeg o re jo n ie  b y ła  apteka 
1 sk lep  spożywczy.

W arto  podkreś lić  duży ud z ia ł ko 
b le t, k tó re  np . w  now oobranych 
kom ite tach  dz ie ln icy  Dąbie stano 
w ią  ponad połowę czlónków . (k)

Henryk Palulis
koncertuje 
z orkiestrą 
Filharmonii
W P IĄ T K O W Y M  X IV  K o nce r­

cie S ym fo n icznym  F ilh a rm o  
n i i  Szczecińskiej w ys tąp i w y b it­
n y  sk rzyp ćk  e u rop e jsk ie j k lasy 
H e n ry k  P a lu lis . W ykona on z to ­
w arzyszen iem  o rk ie s try  kon ce rt 
skrzypco w y P io tra  C zajkowskiego. 
P a lu lisa , w ychow anka Konse rw a­
to r iu m  W arszawskiego, pam ię tam y 
jeszcze z okresu uczestn ic tw a Je­
go w  M ię dzyn aro do w ym  K o n k u r ­
sie S krzypco w ym  w  Genewie, 
gdzie rep rezen tow a ł po lską klasę 
skrzyp iec. W I I  K o n ku rs ie  Skrzyp 
cow ym  im . H e n ry k a  W ien iaw sk ie  
go w  Poznaniu zd o b y ł on, w  s il­
ne j m ię dzynarodow e j k o n ku re n c ji, 
IV  nagrodę.

O rk ies tra  pod d y re k c ją  Stefana 
C ośc in iaka w yko n a  na koncercie 
2 rosy jsk ie  te m a ty  G lin k i i  Schu­
be rta  sym fon ię  C -D ur.

Rośnie świadomość młodzieży

B ry g a d y  m ło d z ie żo w e
w Wytwórni Sprzętu Medycznego

przodują w pracy
Y U  SZCZECIŃSKIEJ W yitwórni Sprzętu Medycznego 
* * większość zatrudnionych to młodzież zrzeszona w  or­

ganizacji zetempowskiej. Zarząd Zakładowy ZMP dociera 
tu do każdego członka. Pomaga młodzieży w  je j walce o 
wykonanie miesięcznego planu, wskazuje je j najtrudniejsze 
odcinki i  rozw ija pionierskie zamiłowanie pracy.
ZARZĄD ZMP stosuje pra- Winkowski —  uczestnik Zlotu 

ce wychowawczą — ale m ło- i  przewodniczący koła ZMP — 
dzież jest różna. Są tacy, któ powiedział w  rozmowie z na- 
rzy lekceważą pracę, ja k  np. mi:
A lic ja  K., dla której proble­
mem jest... gdzie się można za 
bawić. Z ły  przykład oddziały­
wa na innych, słabszych, po- 
datniejszych na chorobę bu- 
melanctwa. A le Zarząd Zakła­
dowy organizacji ZMP, umie 
walczyć i  likw idu je  w  zaraniu 
wszystkie objawy bumelan- 
ctwa. A lic ję  wezwano, udzielo 
no je j napomnienia i  roztoczo 
no nad nią opiekę. Koledzy po 
mogli je j zrozumieć błędy i  
naprawić je.

W czasie wym iany legityma 
c ji zetempowskich znacznie 
wzrosła w  WSMed. liczebność 
członków organizacji, a to  spo 
wodowało wzrost wydajności 
pracy. M. jn. brygada młodzie 
żowa tokarzy Zdzisława Jaku 
bowskiego wykonuje 300 proc. 
normy.

Brygada młodzieżowa Grze­
gorza Głowinkowskiego — im. 
„Z lotu  Młodych Przodowni­
ków“ , pracując w  trudnych 
warunkach — wyrabia 200 
proc. normy. Brygadzista Gło

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

T ow a rzystw o W iedzy Powszechnej Zarząd 
W o jew ó dzk i w  Szczecinie za tru d n i 1 in s tru k ­
to ra  k u ltu ra ln o  — ośw iatowego oraz dem on­
s tra to ra  film o w eg o . Zgłoszenia p rzy jm u je  
S ekre tarz Zarządu, a l. W ojska Po lskiego 29, I  
p. 259-K

B udow lane Przedsię b io rs tw o Pow ia tow e 
w  Dębnie z a tru d n i na tychm iast in żyn ie ró w  1 
te ch n ikó w  budow lanych na stanow isko k te ro - 
w n ik a  techn icznego 1 k le r . budow y. 250-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

M A T E M A T Y K  udzie la
le k c j i .  A na liza w yż-
sza. Bogusława 43-11

1045-G

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  4 — poko­
jow e  m ieszkan ie z 
w ygodam i, og ródk iem  
ow ocow ym  Szczecin 
na Poznań, W roc ław  
lu b  oko lica  (nawet na 
m nie jsze). W iadomość: 
Szczecin Boh. W ar­
szaw y 119-6 1044-G

G O SPO D YNI dom owa 
potrzebna na tych ­
m iast. W a ru n k i do o- 
'm ów len ia . Zgłoszenia 
Zalewskiego 1 Leka rz  

I050-G

BA N D LO W E i

SP RZE DA M  w ózek glę 
b o k i w  d o b rym  sta­
n ie . A rkoń ska  13-3

1031-G

SP RZE DA M  w ilc z k i ra  
sowę 6 — tygodniow e . 
W iadom ość: Długosza
7-6 godz. od 16 — 18 

1033-G

SPRZEDAM  b iu rk o ,
b ib lio te kę  o raz inn e 
m eb le . B o i. K rzyw ou s  
tego 53-7 godz. 17 — 
20 1041-G

SPRZEDAM  łó ż k o  z 
m ate racam i sprężyno­
w y m i, k rzesła, u m y ­
w a ln ię  z m arm u ro ­
w y m  bla tem , s to lik i  
b iu rko . B  K rzyw ouste  
go 52-6 godz. 17 — ld  

1049-G

ZG U B Y :

IW A Ń S K I Józef, syn 
K a ro la , zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szcze 
c in ie . 1021-G

T U L IN S K I M ieczy­
s ław  zgłasza - zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j 
sw o je j i  żony T u liń -  
sk le j U rszu li. 1022-G

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  le g itym a c ji s tu ­
denck ie ! na nazw isko 
Korczyńska Zofia .

1046-P

LA N D O W S K I A n to n i, 
syn  T e o fila . zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w ej w ydane j

C Z A R N IE C K A  Stani­
sława zgłasza zgubie­
n ie  przepustk i s ta łe j 
N r. 1321 w ydane j 
przez Zarząd P o rtu .

1025-G

FU  SZP A N I A K  Ryszard 
zgłasza zgubienie prze 
pu s tk i s ta łe j N r. 3004 
w ydane j przez Zarząd 
Po rtu . 1026-0

.GRADEK A n to n in a  
zgłasza zgub ien ie  k a r­
ty  m e ldu nko w ej, le g i­
ty m a c ji s łużbow e j, le ­
g itym a c ji Z w . Zaw odo­
wego i  a k tu  zaw arcia 
m ałżeństwa. 1027-G

SZC ZEP AŃ C ZY K Ire ­
na zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej, 
odcinka łn k ie ty  . na od 
b ló r  dow odu osobiste­
go i  ks iążeczki Ubez- 
p ieczalnt Społecznej.

I028-G

MELCER Tadeusz, syn 
Franciszka, zgłasza
zgubienie k a r ty  m el­
dunkow ej w yda ne j w  
Policach. I029-G

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  książeczki Żeg lar­
sk ie j N r. 1029 w ydane j 
przez Szczeciński, U - 
rząd M orsk i na nazw i­
sko R zeczycki Eyge- 
nlusz. 1039-6

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  lę g ity m a c ji z w . 
Zawodowego w yda ne j w 
Szczecinie na nazw is­
ko  Lotys L u d w ik .

1032-G

B A L IŃ S K I K a z im ie rz  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, odcinka 
an k ie ty  na od b ió r do ­
wodu osobistego i  legi 
tym acji Z w . Zaw odo­
wego 1034-G

K A C ZM AR EK Wanda, 
córka M ichała, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
dunkow ej, odc inka an 
k le ty  na o d b ió r dow o­
du osobistego, le g ity ­
m acji służbow ej 1 od­
cinka a n k ie ty  na od­
b ió r dow odu osobiste­
go męża Kaczm arka 
Stefana. 1035-G

1U R Z Y N S K I A n to n i
zgłasza zgubienie k a r ­
ty  m eldunkow ej swo­
je j i  żony Turzyńskie.1 
S tefanii w yda nych  w 
Szczećinlć. 1036-G

1024-G winie.

K IJEW S KA M ra la, cór 
ka Jana, zgłasza zgu­
bienie k a r ty  m eldunko 
w ej w ydane j w  Sko l-

Centrala
Wydawnicza Druków

Przefls. Państw, w  Warszawie,

Baza Towarowa w Szczecinie
A L . W O JSKA POT SKIEG O 39, 

te le fo n  48-74, zaw iadam ia. Iż z dn iem  2 
lu te go  1953 r  rozp-częUśmy SPRZEDAŻ 
D R U K Ó W  m an ip u la cy jn ych  powszechnego 
U Ż Y T K U , ob ję tych  ka ta log am i C.W.D. 
część I ,  a m ianow ic ie  d ru k i:  inw enta rzo­
we, gospodarki m a te ria łow e j, samochodo­
we (gospodarcze), rachunkow ośc i przedsię 
b lo rs tw  (finansowe, księg. finansow a, księg. 
pom ocnicza, ś ro d k i trw a le  1 n ie trw a le , 
k a p lt. rem on ty  1 lnw est.), l is ty  płacy, 
personalne I fy s c y p l. p ra cy , Kance laryjne i  
handlow e.

Zam ów ien ia  zam iejscowe w ysy łam y za 
pobraniem  pocztowym . K a ta lo g i C.W .D. 
m ożna nabyć na m ie jscu. — 252-K

Spółdzielnia Pracy 
„TECHN0DENT”

w  Szczecinie a l. P iastów  1, I I  p ię tro  w yko ­
n u je  w szelkie prace techn iczno — de n ty ­

styczne.

Godziny p rzy jęć  od 8 do 18.

N iew ykup ion e z napraw y do dn ia  15 lu te 
go wieczne p ió ta  zostaną sprzedane na po 
k ry c ie  kosztów roboc izny. „N a pra w a  Wiecz 

n ych  P ió r”  a l. P iastów  67-6 996-G

M orska A genc ja  w  Szczecinie un iew ażnia 
p ieczątkę kauczukow ą podłużną z napisem: 
„M o rska A gencja w  Szczecinie N r. 17”  u- 
żyw aną przez b. p ra cow nika  przedsięb ior­
stw a Saw ickiego Tadeusza. 243-K

Budow lane Przedsięb iorstw o Pow ia towe 
w  Dębnie uniew ażnia zagubioną k a rtę  re je

N O W IC K A  D an ie la 
zgłasza zgubienie od­
c inka tn k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 1030-G

K O Ł U T K IE W IC Z  A l i ­
c ja zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j l  
odc inka a n k ie ty  na 
odb ió r dow odu osobi­
stego. 1040-G

ZG U BIO N O  k a rtę  mel 
dunkow ą 1 książeczkę 
Ubezpieczaln i Społecz­
nej na nazw isko Ja- 
k rzew sk i W alenty.

1042-G
ZG U BIO NO  k w it  korn i 
sow y N r. 169 kom isu 
M H D  na nazw isko 
M ro czkow sk i W ła dy­
sław  1038-G

K R ZY Ż E W S K A  Zofia , 
córka  F ranciszka, zgła 
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. 1043-G

ZGŁOSZONO zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydane j w  Z ło - 
c ieńcu na nazw isko 
Ż e b ro w sk i U rszula.

1048-P

P A R Y S K A  Leokadia 
zgłasza zgubienie k a r­
ty  m eldu nko w ej w yda 
ne j w  Z łocieńcu.

ZG ŁOSZON O zgubie­
n ie  przepustk i sta łe j 
w ydane j przez Zarząd 
'Fo irtu  na nazw isko 
C hudzik W ik to r.

1023-G

— „P rzekraczan ie  no rm  jest u  
nas rzeczą zw yk łą , roboczą. K le  
d y  p rzekroczym y p la n  w  je d ­
n ym  m iesiącu, sta ram y się n ie  
zn iżyć lo tu  w  następnych. D ba 
m y  rów nież o ry tm iczn e  w y k o ­
nanie p lanu. I  je że li w ykre s  
p lanu sta le rośn ie , to  dz ięk i w y  
ro b ie n iu  w  m łodz ieży poczucia 
odpow iedzia lności za jego w yko ­
nanie. D z ięk i świadom ości, że 
Jest współgospodarzem zakładu 
pracy.

Obecnie m am y też am b ic ję  być 
ja k  n a jlic z n ie j reprezentow ani 
na  w o je w ó dzk im  „Z lo c ie  M ło ­
d ych  P rzodow n ików “ . (mel)

Dziś
posiedzenie
Woj. Komitetu
Frontu
Narodowego
DZIS IA J t j .  5 marca o godz.

16 w siedzibie Wojew. Ko­
mitetu Frontu Narodowego — 
al. Wojska Polskiego 72, od­
będzie się plenarne posiedzenie 
W KFN. Wszyscy członkowie 
proszeni są o przybycie.

lunak Walendziak 
dał przykład

do p racy. Zw łaszcza teraz, gdy 
zbliża się w iosna, a z n ią  wzmożo 
ne tem po prac budow lanych. Ro­
zum ie to  nasza m łodzież 1 zgła­
sza się ochotn iczo do brygad Pow 
szechncj O rga n iza c ji „S P “ .

Jun ak  Bogdan W alendziak z 
W iechowa, w  pow . s ta rgardzk im  ja  
ko z p ie rw szych w stąp i! do b ry ­
gady. W zywa on całą m łodzież do 
ud z ia łu  w  budow ie naszej p ię kne j 
O jczyzny.

N atych m ia st odpow iedzia ł na  je  
go wezwanie S tan is ław  W olańskl 
z T rzeb ia tow a i  zg łosił się, p rzy ­
rzeka jąc być  _ w zorow ym  ¡juna­
kiem .

O lim p ia  N ow ak z B ie liko w a , 
w pow . g ry f ic k lm  zapoczątkowa­
ła  tego roczny zaciąg do brygad 
żeńskich „S P “ . W zyw a do p ó j­
ścia w  je j  ś lady w szystk ie  dziew ­
częta.

Przyszli
budowniczowie
okrętów
mają now y
gmach szkolny

dowy Okrętów w Szczeci­
nie otrzymała ostatnio nowy 
przestronny budynek. Obok bu­
dynku szkolnego rozpoczęto 
już budowę nowych pomiesz­
czeń dla warsztatów i  in ter-' 
natu. W szkole kształci się o- 
koło 400 chłopców i dziewcząt, 
przygotowując się do pracy w 
przemyśle okrętowym.

W bież. roku szkolnym — 
uczniowie ucząc się praktycz­
nie zawodu —  przystąpili do 
produkcji w warsztatach szkol 
nych elementów do jednostek 
pełnomorskich i nowoczesnych 
kutrów rybackich.

żywą działalność rozwija w 
szkole klub młodych racjona­
lizatorów. Skupia on około 50 
uczniów, którzy pod kierun­
kiem kierownika warsztatów 
opracowują wiele cennych u- 
sprawnień. M. in. uczeń Kos­
man zgłosił 10 cennych pro­
jektów usprawnień i  zdobył 
I  miejsce w konkursie zorga­
nizowanym przez K lub Racjo­
nalizacji i Techniki przy 
Stoczni Szczecińskiej.

Ajencje z-Iładowe 
P. K. O. ułatwiają lu­
dziom pracy korzysta­
nie z książeczek oszczęd 
nościowych.

<



G d z ie  d o b rz e  p racuge ś w ie tlic a
tam rośnie kultura wsi

Czas rozpocząć pracę 
przy remoncie stadionów

A LE  NIE WSZĘDZIE 
JEST DOBRZE

Zjazd kierowników  
wiejskich świetlic 

woj. szczecińskiego
JViIESPEŁNA rok temu, 13 kw ie tn ia  1952 r., w  dniu u- 

rodzin Bolesława B ie ru ta , o tw arto dwie pierwsze 
wzorcowe świetlice w ie jskie w  naszym województwie: 
w  Jasienicy i  Stepnicy. Obecnie świetlic takich mamy już 
53, a w  ciągu r.b. liczba ich wzrośnie do 74.

W  ŚW IETLICACH tych wie (Pow. Stargard) zbiera się sta 
pracę etatowego k ierownika ge"n“ aSfkiencTa a a E ™  
wspiera zarząd, złożony z si 15 osób. 
aktyw u społecznego. Ogółem 
w  aktyw ie  świetlicowym pra 
cuje już ponad 200 osób — 
cieszących się najw iększym
zaufaniem t  popularnością . „  W17V<5TKTF Świet­
na wsi. K ilkadziesiąt zespo- i  WSZYSTKIE Swiet-
ló w  czytelniczych i  Wszech- <??bre
n icy Radiowej, 157 zespołów grac7 ? O żyw iacie  w  nie. 
artystycznych,' stale pogadan ,Sa l es!i.cze k ‘« '»w nicy swiet- 
k i rolnicze, setki odczytów -  bumelanci, k tórzy za- 
T,W .P„ wyświetlanie film ów  .lo k ; 1 ,na .tr?-Y
3 -4  razy w  miesiącu -  oto 6a“ ‘  =« ..sluzbo-
obraz życia świetlic, które  w °  w  .n lk ™ u me ?»aW=b 
.ta ją  Sil coraz żywotniejszy- aprewacn. Zdarzają sie jesz- 
m i ogniskami ku ltu ry , w y - l\ e. » "a * ™  . " “ * * " ? * ;  p0 
Wierającymi ogromny w p ływ  ■ Ittór7 ci 1 . ' f “ 1, . «w ietUcray 
na mieszkańców w s i n isze- " ^ d a  Jak śm ietnik Nie 

- wszędzie pracuje dobrze
a k tyw  świetlicowy, nie wszę 
dzie gminne rady narodowo 
otaczają swoje świetlice na-

OSTATNIO w  Wydz. K u l-  opi!!k|  W W eltyn iu  np.
tu ry  Woj. Rady Narodo- Bam prezwodmczący GRN, a 

wej odbył Sie dwudniowy “ ęzej jego rodzinką, urzą- 
zjazd kie row n ików  św ietlic  ?z lła , s?bie w  jednym  z po- 
w ie jskich i  przewodniczą- km  św ietlicy skład ka rto fli, 
cych ich zarządów. Składano *  d rugim  zw ykły  śmietnik, 
sprawozdania, dzielono ei^
doświadczeniami, dyskutowa PROJEKT REGULAM INU 

no żywo i  gorąco. Wzorem ŚW IETLICY WZORCOWEJ 
dla świetlic w ie jskich nasze­
go województwa może być -p* 
świetlica w  Bagnie ( pow. No B L o n o l i  J  
wogard), prowadzona przez

go województwa. 

PRZEGLĄD DOROBKU

Sabinę Suleję.

P racu je  ta  system atyczn ie za­
rząd , k tó re g o  cz łonkow ie  są od­
po w ied z ia ln i za poszczególne od­
c in k i p ra cy  św ie tlico w e j. R ozw inę­
ło  się doskonale czy te ln ic tw o,

w  świetlicach 
ujednolicić a zarazem 

rozwinąć, zlikw idować osta­
tecznie bumelanotwo, wpro­
wadzić właściwą dyscyplinę 
pracy — W ydział K u ltu ry  
W oj. Rady Narodowej w  
Szczecinie — jako pierwszy 
w  całym k ra ju  — opracował

zw łaszcza w śród sta rszych, w  pro jek t regulam inu wzorco- 
k u rs ie  Języka rosy jsk ieg o  bierze wej Świetlicy gminnej, k tó ry  
s ta le  ud z ia ł ok . 30 osób. P rzy  K o - stał się przedmiotem bardzo 
le  G ospodyń zaw iązała się R ada żywej dyskusji na zjeżdzie 
Kobieca, k tó ra  zapisała na  sw o im  kie row n ików  świetlic. Po 
kon c ie  czyn piękny, a zawstydza- wprowadzeniu szeregu UZU- 
ją c y  mężczyzn: mianowicie wymłó pełnień i  zatwierdzeniu przez 
cone zboże, k tó re  mężczyźni po- Prezydium Wojew. Rady Na- 
, «stawili nieuprzatnlęte, na w n .o  r o d o w e j  r e g u la m in  te n  s tw 0  
'< *  R any K o b ie ty  z w io z ły  same do r , y  wla5cj we ramy dzia!al.
m agazynu. Is tn ie je  P o pu la rny  -  ^  Niewątpliw ie  b rak ta .
ca łym  pow lee ie ?.sp61 p ieSnl 1 ^  ^  0  c h a i.a l i te r z e  p r a w

nvm odczuwają dotk liw ieTańca i  zespół re cy ta to rsk i.

S łowem  św ie tlica  ż y je  pe łn ym  świetlice gminne nie ty lko  w  
życ iem , tu  d y s k u tu je  się o po- naszym województwie — i  
w ażn ych zagadnieniach gospo- pożyteczna in ic ja tyw a naszej
darczych, o  w ie lk ic h  p rze m ia - y  
nach na  w si, o spó łdzie lczości <jz 
p ro d u k c y jn e j (w  gm in ie  n ie  m a  j y  
Już a n i je d n e j g rom ady, w  k tó ­
r e j  n ie  b y ło  b y  spó łdz ie ln i).

Sporą fre k w e n c ję  — ok. 30 o- 
sób dz ie nn ie  w y k a z u je  św ie tlica  
w  G ora licach. W  ś w ie tlic y  gm in ­
n e j Golczewo (pow . K a m ie ń ), p ro ­
w adzone j przez J . W rzesińskiego, 
m łodzież przepada za sportem , 
n ie z b y t chę tn ie  ga rn ie  się do p ra ­
c y  pow ażn ie jsze j. Jednak i  tu

Rady Narodowej znaj- 
szeroki oddźwięk w  ca- 

kra ju .

W K ALENDARZU figurow ały jeszcze ostatnie ka rtk i 
kiedy wjeżdżaliśmy w  pusty przez całą zimę 

obiektów sportowych przy ul. Twardowskie­
go. Dzień był jednak wiosenny.

PO DRODZE m inęliśm y1 
grupę młodych mężczyzn, któ 
rzy „porozbieranl“  już „zupeł­
nie wiosennie“  podawali sobie 
p iłkę  biegnąc w stronę stadio 
nu. To grupa studentów po­
b liskie j SI. W  ten sposób wy 
korzystywała przerwę w wykła 
dach.

Na stadion ie AZS, gdzie — ja k  
to  nam  w  je s ie n i ub ieg łego ro ku  
m ów iono — powstać m a ca ły  
„k o m b in a t"  spo rtow y, na  raz ie  
pu s tk i. O b ie k t tch n ie  zaniedba­
n iem . W idoczn ie akadem icy w ie ­
rzą w  kalendarz. Do n ic h  n ie  do­
ta rło  jeszcze przedw iośnie.

Pierwszy tegoroczny występ 
szczecińskich lekkoatletów  
spraw ił m iłą  niespodziankę. 
Bieg na 3000 m, rozegrany to 
Zimowych Mistrzostwach w  
H ali, na stadionie Budowla­
nych, przyniósł nieoczekiwa­
ne zwycięstwo Lewandowskie 
mu nad Potrzebowskim i  Gło­
wackim  (na zdjęciu).

Drobiazgi
sportowe

SZC ZEC IŃ SC Y p iłka rze  w yszli 
na  bo iska. W  niedz ie lę  I I  drużyna 
szczecińskiego K o le ja rz a  ba w iła  
W S targa rdz ie , gdzie rozegrała 
p ie rw sze w  ty m  sezonie spotkanie 
p iłk a rs k ie , odnosząc zw ycięstw o 
nad m ie jscow ym  K o le ja rze m  w 
stosunku 3:2 (0:0).

K O LE JN E  spo tkan ie  o d ru żyno­
we m is trzo s tw o  P o lsk i w  tenisie 
s to ło w ym  n ie  p rzyn io s ło  zw yc ię­
s tw a szczecińskim  K o le ja rzo m  nad 
S ta low cam i z W ro c ła w ia . Szczeci­
n ia n ie  p rze g ra li m ecz w  stosunku 
7:3. •  •  •

W  T O W A R Z Y S K IM  spotkaniu 
p iłk a rs k im , szczecińscy U n iow cy 
po kon a li w  n ie dz ie lę  d ru żynę  Nie 
m ieck iego D om u K u ltu r y  w  sto­
sun ku  5 :L

P IN G -P O N G IS C I szczecińskiej 
l i n i i  ro z g ro m ili w  m eczu tenisa 
sto łow ego o dru żyno w e  m is trzo­
s tw o P o lsk i U n ię  ze Szczecinka w 
stosunku 10:0.• •  •

B O K S E R ZY  S ta rga rd u  b a w ili  o- 
s ta tn ie j n ie d z ie li w  Bydgoszczy, 
gdzie ro ze g ra li spo tkan ie  pięściar­
skie o „P u c h a r  M ia s t“ . Repre­
zen ta nc i S targa rdu od n ie ś li suk­
ces rem isu ją c  z dobrą  drużyną 
Bydgoszczy 10:10. D ecydujący 
m ecz odbędzie się w  Stargardzie.

Dziś
indywidualne
mistrzostwa 
okręgu 
w boksie
7  G O D N IE  z je d n o lity m  ka le n- 
"d a r z e m  spo rtow ym  rozpoczy­

na ją  się dz is ia j w  szczecińskiej 
h a li In d yw id u a ln e  M is trzo s tw a  O- 
l<vęgu w  boksie. D otychczas do 
m is trzo s tw  zgłosiło  się oko ło  fu 
p ięśc ia rzy . N a jw ię ce j, bo 25 zawód 
n ikó w , zg łos iła  szczecińska G w ar­
d ia . W alczący o w e jśc ie  do I I  l ig i  
K o le ja rz  w ys ta w i 20 p ięściarzy. 
Szkoda, że w  da lszym  ciągu za 
m ało  boksem  in te resu ją  się ko ła  
sportow e na  te re n ie  w ojew ództw a .

Spodziew am y się, że szczecińscy 
zaw o dn icy  staną na  r in g u  dobrze 
przyg o to w an i i  zobaczym y tu  ład  
ne, w  spo rtow e j atm osferze roze­
grane w a lk i.

T u rn ie j m is trzo w sk i rozpoczyna 
słe o godzin ie 17. J u t ro  początek 
w a lk  o 18, w  sobotę zaw odn icy 
m a ją  prze rw ę , zaś w  niedz ie lę  od­
będą się o godzin ie 11 w a lk i l in a  
łow e.

Zybfna poprawia 
rekord świata
IW A Z IM O W Y M  stadion ie w  

Leningradzie rozpoczęły się 
lekko atle tyczne z im ow e m is trzo ­
stw a spo rtow ców  Z w ią zków  Za­
w odow ych . W  pie rw szym  dn iu  
zawodów m is trz y n i o lim p ijs ka  w 
pch n ię c iu  ku lą , zasłużony m is trz  
spo rtu  Z yb in a , uzyska ła doskona 
ł y  w y n ik  15,47, p o p ra w ia ją c  o  5 
cm  w łasn y re ko rd  świata.

• •  •
Podobna sy tu ac ja  na p o b lisk im  

s tad ion ie  O gniw a. P ra w ie  n ic  n ie  
zm ie n iło  się tu ta j od ub. roku . 
P raw ie  — bo jes ie n ią  pasły się tu  
k ro w y , obecnie... n ie  m a ją  się 
jeszcze na  czym  paść.

o *  e

S tad ion  B u do w la nych  b y ł w  ub. 
ro k u  je d y n y m  w łaśc iw ie , czyn­
n y m  o b iek te m  lekko a tle tycznym . 
Ponieważ ro lę  tę  będzie m usia ł 
spe łn iać jeszcze przez pew ien 
czas, w yda w a ło  się, że w re  tu  pra  
cu p rz y  w iosenne j kon se rw ac ji 
b ieżni.

Na s tadion ie zasta liśm y jed na k  
ty lk o  w oźn icę z  pa rą  po tężnych 
k o n i 1 le k k im i og rod ow ym i b ro ­
nam i. R zekom o b ro no w a ł ns 
w ierzchn ię . T ru d n o  to  b y ło  je d ­
na k  poznać po le k k o  zdrapane j 
tra w ie . Szkoda, że n ik t  n ie  pom y 
ś la ł o  ty m , że od pow iedn io  c ięż­
k im i b ro n a m i m ożnaby to  zrob ić  
w ła śc iw ie  i  za te  same pieniądze. 
B ieżn ia  i  szkocznia nada l nie 
tkn ię te . Buda , im itu ją c a  szatnię, 
kończy się rozw alać.

PO D O BNEJ s y tu a c ji spodziewa­
liś m y  się K o le ja rza . T u ta j 

jed n a k  zda leka w ita  nas s tu ko t 
m ło tó w .

W zdłuż b ie żn i m ężczyźn i w  gra­
na to w ych  m un du ra ch  i  kom binezo 
nach rozsadzając b r y ły  be tonu u- 
suw a ją  sta re  ogrodzenia.

N ie  m us im y  p y tać  k to  zacz. Sto 
ją c y  na  m u ra w ie  bo iska samo­
chód na drzw iach  m a w izy tó w kę  
„P o rto w a  Straż Pożarna“ . W  su­
m ie  je s t ic h  dw unastu. P racu ją  
jed na k  za trzydz ie s tu . N ic  dz iw ­
nego, po s ta n o w ili z rea lizow ać ze­
szłoroczne zobow iązanie.

Obecnie p ra cu ją  „ n a  a ko rd “  — 
po s ta no w ili do środy usunąć o- 
grodzenie. Jest sobota, a o n i ju ż  
kończą pracę. W  sum ie prze p ra ­
cow a li oko ło  200 roboczo-godzln. 
K ie ro w n ik  g ru p y  S ła w o m ir KU  
D A L S K I skończy ł rozb ijać  
„ s w ó j“  be ton. O ta r ł po t z czo­
ła  i  rze k ł:

R o b im y  z zapałem  — ja k  na 
sw o im , pom im o, że ch ło pcy  są 
po 24 go dz inne j zm ianie . A le  w 
koń cu  będzie nam  się zdawało, 
że ty lk o  m y  jesteśm y do ro b o ty  
ob ie k tó w  spo rtow ych . P rzodow a 
liś m y  i  w yko ń czy liśm y  „R e g a li 
cę“ . I  tu ta j znów, pom im o, że 
w  Szczecinie je s t 15 tys ię cy  spor 
ło w có w , jes teśm y sam i. C zy to  
w  porządku?

Sportowcy
polscy

yjeżdżćiją do CSR

DO C ZEC H O SŁO W ACJI w y je ż ­
dżają p ływ a cy  i  szerm ierze 

CW KS-u, k tó rz y  rozegrają spo tka­
n ia  z rep rezen tac jam i A rm ii Cze 
cnos łow ack ie j — A T K . Mecz p ły ­
w a ck i odbędzie się w  G o ttw a ld o - 
w ie  w  dn iach 8—9 m arca. Z aw o dy 
szerm iercze CW KS — A T K  odbę­
dą się w  Pradze w  dn iach 10—11 
bm.

CW KS w y jed z ie  w  n a js iln ie j­
szym składz ie : M ro czkow sk i,
G rem low sk i. Jaw o rsk i, Jera. 
S TE LM A S Z Y K , Szut, Ła dn y , Z im  
ny , Kociszew ski, Iłe re n to w icz , 
W iikoszew ski, C ichoóski, Bon iec­
k i  i  N ikod em sk i. Z  zaw odn ikam i 
w y jeżdża ją  tre n e rzy  — C zuperski 
i  Szczypko.

Z aw o dy szerm iercz- CW KS — 
A T K  odbędą się w  Pradze w  
dn iach 10—11 b r. W sk ład ek ip y  
szerm ierzy w chodzą: P aw łow ski, 
W ó jc ik , Sznajder, Tw 'ardokęs, A n  
d rze je w sk i, P rzeżdziecki, K r ó l i­
kow sk i, Palifra, Jaron. T rene rzy— 
F o k t i  W ó jc ic k i.

Polska wygrywa 
mecz z Węgrami 
w jeździe 
szybkiej
iJJ E  W TO R E K, w  Zakopanem  za- 
“  koń czy ło  się spotkanie Po lska 
— W ęgry w  jeźdz ie szybk ie j na 
lodz ie . W  osta tn im  d n iu  zawodów 
rozegrano b ieg i szta fetow e męż­
czyzn i  poza kon kurse m  bieg szta 
fe to w y  kob ie t.

B ie g  sz ta fe tow y 4x500 m  m ęż­
czyzn w y g ra ła  szta feta po lska  w  
sk ład z ie : N ik ie l, Le w andow ski, 
M ag ie row sk i, S k rzyp n ik  — w  cza­
sie 3.08,3. Sztafe ta w ęg ierska uzy­
skała czas 3,09,8 (re ko rd  W ęgier),

Sztafetę 4x1500 m  w y g ra li W ę­
g rzy  w  ty m  sam ym  składzie ja k  
w  sztafecie 4x500 m  uzysku jąc  
czas 10,14,2 ( re ko rd  W ęgier).

Sztafe ta po lska  na  ty m  sam ym  
dystansie rów nie ż w  po przedn im  . 
składzie us tan ow iła  re k o rd  P o l­
sk i w  czasie 10,14,6 na leżący do­
tychczas do CWKS.

S ta rtu ją ca  poza kon kurse m  szta 
fe ta  k o b ie t 4x500 m  us tan ow iła  re  
k o rd  P o lsk i osiągając czas 3,37,0.

P u n k ta c ja  b iegu sztafetowego 
przedstaw ia się następu jąco: 1) 
Po lska — 98,291 p k t. 2) W ęgry — 
98,633 p k t.

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji zawodów 
zw yc ięży ła  Po lska — 1485.195, Wę 
g ry  1516.362 pk t.

—  Chwilefzkę. Chciałem wam jeszcze powie- 
zieć, że Grabień przed śmiercią potwierdził 
asze zeznania. Nie ma wątpliwości —  ja  ich 
resztą nie miałem —  że nie ponosicie żadnej 
dpowiedzialności za ten tragiczny wypadek, 
o, teraz mówcie, co z wrakiem.

(1 1 3 ) —  To wam chciałem oddać — mruknął po­
dając mu zmiętą kopertę, którą Antoni natych­
miast rozpoznał. —  Nie ja  wam ten lis t ściąg­
nąłem, wiedzcie to sobie. Lepiej go spalcie. Mógł 
nie ty lko  was zgubić, ale zaszkodzić innym; ta­
kim , co wam dobrze życzą. Sam z początku my­
ślałem... No, to  już  minęło na szczęście. Podacie 
m i teraz rękę?

św ie tlica  w y w ie ra  coraz w iększy 
w p ły w  na  gm inę , d y s k u tu je  się 
tu  w ie le  o spó łdzie lczości p ro d u k t 
c y jn e j. P rz y k ry m  o b jaw e m  je s t 
t u  na tom iast fa k t  rozw iązan ia  się 
zespołu artystycznego, k tó ry  „o -  
b ra z ił się“  za rzekom o n iespraw ie­
d liw e  orzeczenie k o m is ji e lim in a ­
c y jn e j w  C zarnogłowach. Spra 
w ie d liw o śc i na leży  dochodzić, ale 
n ie  przez w y c o fyw a n ie  się ze 
w spó łzaw odnic tw a .

D obrze p ra cu je  św ie tlica  w  R y- 
b o ka rta ch  (k ie r . P a w łow sk i), k tó ­
re j zespół w oka lno  -  taneczny u- 
zyska ł os ta tn io  zaszczytne w y ró ż ­
n ie n ie  w  e lim in a c ja ch  w o je w ó dz­
k ich , zorgan izow anych przez SP. 
W m a le ń k ie j i  słabo w yposażonej 
ś w ie tlic y  g ro m a dzk ie j w  K a rko -

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
g ium , Redakcja — Szczectn Al- 
W ojska P o lskiego 29. I I  P Tele fo 
n y : S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  62-35. sygnały 
czy te ln ikó w  78-21. d z ia ł korespon 
dentów  21- 18, sekre tarz  odpow ie­
dz ia lny  28-33, red. nocna po 
goflz. 28-tcj 56-16. B daK tor na ­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 do 
13. Sekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N lezam ów tonych rękoptsów  
żte zw raca się. Adres adm tntstra 
e jh  Szczecin. A l, W ojska Polskie 
go 29. I  p .. te ł. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Po lskiego 29. I I  P 
te ł. 28-43.

Zam ów ienia I w p ła ty  oa pren*; 
m eratę pocztową (5 z ł miesięc? 
n ie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy
»•ocztowi- i listonosze

Szczeciński: Z ak ła dy  G raficzne 
Szczecin, K rzyszto f., n r  7
X ----- 410541. zam . n r  108?. ŁIII.53 .

A ntoni musiał przezwyciężyć wzruszenie, aby 
zdobyć się na spokojny, rzeczowy ton. Mówił 
głosem opanowanym, spoglądając raz po raz na 
Jakusa, ponieważ to  co m iał do powiedzenia, w  
równym stopniu interesowało naczelnego inży­
niera.

Jego zdaniem sprawa podniesienia m/a Adler- 
nest nié przedstawiała się beznadziejnie. W praw 
dzie ładownie ciekły w  kilkunastu miejscach, a le  
można je  było dość łatwo uszczelnić. Uszkodze­
nie k a ju t i  lewej burty  przez tonący ponton nie 
miało znaczenia, ponieważ szczelność kadłuba i  
pomieszczeń położonych nad maszynownią nie 
odgrywała większej ro li. Woda m iała być z nich 
usunięta zwykłymi pompami dopiero po wydoby 
ciu statku na powierzchnię. Pierwszą i  drugą 
parę pontonów należało ty lko  częściowo wydmu 
chać i  umocować rozluźnione lin y  poprzeczne 
między n im i. Trzecią parę zapewne trzeba bę­
dzie podnieść z dnia i  uszczelnić. Pra-wdopodob 
nie trzeba będzie także wymienić jeden strop —  
ten, k tóry  wciągnął za sobą kłąb lin   ̂poprzecz­
nych do kanału przelotowego. A le może uda się 
go stamtąd wyciągnąć bez uszkodzenia. Poza 
;ym —  uporządkować splątane przewody, po 

odcinać zerwane stalówki, wypróbować pompy 
—- powietrzne w  ładowniach i  —  to by było 
wszystko. Przy sprzyjającej pogodzie można to 
zrobić w' ciągu tygodnia. Przynajmniej on, 
Antoni, tak to sobie oblicza.

—  No to nie jest jeszcze tak źle —  powie­
dział Zięborak. —  Jasne! Co tam znowu? —
przerwał sam sobie.—Czekajcie no, bo tu  Cze- 
uśniak... Aha: Czeluśniak stanowczo żąda, żeby 

wam powiedzieć... Że eo? Że wam mocno ściska 
rękę. Jakiś szyfr, jasne, czy co u licha? Więc 
powtarzam : Czeluśniak wam mocno ściska 
■ękę... Jak? Aha: po koleżeńsku! No, niech 

będzie. To już  wszystko.

Pogoda bynajmniej nie sprzyjała ludziom w  
ich walce z morzem o w rak m/s Adlernest. 
Wprawdzie Posejdon nie opuszczał swego stano­
wiska między bojami kotwicznymi, ale o nurko­
waniu przy wysokiej fa li i  silnym wietrze nie 
można było nawet myśleć.

Wbrew mniemaniu dyrektora Zięboraka, spra­
wa podniesienia statku wyglądała źle. Nurkowie 
by li przemęczeni i wyczerpani fizycznie. W ięk­
szość z nich od dwóch miesięcy nie schodziła na 
ląd. Dotąd nadzieja zwycięstwa, które wydawało 
się bliskie i  pewne, podtrzymywała ich siły. Lecz 
ostatnie zdarzenia —  wypłynięcie ru fy , a potem 
śmierć Grabienia przy pracy —  osłabiły wśród 
nich wiarę w  powodzenie tego przedsięwzięcia. 
C i, którzy od samego początku uważali je  za 
zbyt śmiałe i ryzykowne, zwątpili teraz zupełnie.

Wachel oświadczał każdemu, kto go chciał słu­
chać, że owszem, - w rak można by podnieść, ale 
tylko  przy pomocy dużego ładunku dynamitu, 
k tóry  należy umieścić w  ładowniach i  zdeto­
nować.

„Wtedy —  mówił z szyderczym uśmiechem —  
zobaczylibyśmy pokład Adlernest nie ty lko  na 
powierzchni, ale nawet w powietrzu i  raz byłby 
temu koniec. Inaczej nie zobaczymy go wcale. 
Nad tym wrakiem ciąży przekleństwo: nikogo z 
nas nie ominie tu  zła przygoda; jeszcze sobie 
wspomnicie moje słowa!”

Naczelny inżynier odbył naradę z kapitanem 
Hornungiem i  Czeluśniakiem, na którą wezwano 
także Barnata, by raz jeszcze rozpatrzyć co i  w 
jakie j kolejności trzeba zrobić, aby podnieść sta­
tek przed zimą. Wszyscy czterej doszli do wnio­
sku, że nie będzie to łatwe, lecz zupełnie możli­
we, jeśli ty lko  uda się przekonać nurków i  na­
tchnąć ich nowym zapałem do pracy.

Wyszedłszy z salonu kapitańskiego po te j kró t­
kie j konferencji, Czeluśniak zatrzymał Barnata 
w korytarzu.

A ntoni spojrzał mu w  oczy i  bez słowa wy- ■ 
ciągnął dłoń. Uścisnęli się mocno, po raz pierw- J 
szy od chw ili, w  której los zetknął ich z sobą. ■ 

B arnat odwrócił się szybko i odszedł by ukryć ■ 
wzruszenie, Czeluśniak zaś stał jeszcze przez * 
chwilę i patrzył za nim, z czymś, co prawdopo- ■ 
dobnie miało być uśmiechem na jogo posępnej ■ 
twarzy. Potem wolnym krokiem ruszył przez ko- "  
ry ta rz  i zapukał do kabiny Jakusa. aby z nim B 
porozmawiać na osobności o sprawie Kazimierza a 
Wachla. »

Naczelny inżynier nie był sam: siedział tam ■ 
u niego M ichał Orbach, który przyszedł prosić ■
0 czasowe zwolnienie, a następnie o przeniesienie B
z Posejdona do inne| pracy. a

—- I  tak nie mogę jeszcze nurkować —  powie- ■ 
dział na poparcie swoje/ prośby. —  Ta grypa m 
mnie wykończyła. Muszę trochę odpocząć na Ią- a 
dzie. £

Jakus był tym zaskoczony. Orbach nie oszczę- m 
dzał się dotąd; przeciwnie: tain gdzie robota ■ 
była szczególnie uciążliwa i  niebezpieczna, pierw- ■ 
szy ją  podejmował, pociągając innych za sobą. a 
Jego spokojna odwaga, wytrwałość i sumienność, ■ 
a także trzeźwa ccena trudności, przed którym i ■ 
n igdy się nie cofał, zjednały mu wśród kolegów ;
1 młodszych nurków nie tylko sympatię, lecz ■
również szacunek. Liczono się z jego zdaniem. ■


